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Cześć Urzędowa.c a

W y d z ia ł  G ospodarczy  T ow arzystw a
D obroczynności.

W  moc uchwały w dniu ą czerwca 1827 r. 
zapadłej  podaje do publicznej  wiadomości ,  iż 
w dniu 5tynt września  r. b. o godzinie 10 z 
r a n a  w kancel laryi  P rowizora  Towarzys twa  
Dobroczynnośc i  w Z a m k u  Krakowsk im od­
będz ie  się l icytacya in mipus  na dostawę dla 
ubogich w domu schronienia pod opieką T o ­
warzystwa Dobroczynności  zostających,  j a ko  
to: płótna w różnych gatunkach  łokci  4602,  
sukna  łokci  467,  koców łokci  96,  t r zewików 
dla kobiet  par  124, t r zewiczków małych par 20, 
bucików małych par  34. Mający zamiar  li­
cytowania zobowiązani  s ą  złożyć vadium  
10 części wyrachowanej  summy z kosz torysu 
dostawić się ma jącego podług prób przedmio­
tu.  W a r u n k i  zaś licytacyi każdego czasu 
p rze jrzeć  można w kancel laryi  P rowizora T o ­
warzystwa Dobroczyuności .

K r a k ó w  dnia 29 sierpnia 1837 r.
Ig: M ączeński.

Prez .  Wydz .  Gosp. T .  Dobr .  
(®r 0  K aro l  K o is iew ic z  Radca T .  D.

Część Polityczna.
W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  w c z o r a  t s z is j .

—  Z  R eicla  16 L ip c a .  —

D n ia  13 b. ni.  o wpó ł  do dziewiątej  po 
po łudn ia ,  tutejsza twierdza salutowała f lotyl­
l e ,  z łożoną  ze czterech o kr ę t ó w ,  na k tó rej  
j ene ra ł - admi ra ł  J .  C. W .  W .  X i ą ż e  Kons tan­
tyn Mikołajewicz,  pod przewodnictwem k o n t r ­
admirała L i i t k e ,  wyszedł  dla k r ąż en ia  (po 
tute jszem morzu.  E s k a d r a  szczęśliwie i bez 
niebezpieczeństwa wytrzymała b ur zę ,  zda rzo­
ną  w nocy z 12 na 13 Jipca. Dn ia  14 W i e l ­
ki  X i ą ż e  w  towarzystwie rewel skiego  wojen­
nego gubernatora  admirała hrabi  I l eyden  i do- 
wódzcy portu r ewel skiego,  jenerał -porucznikn 
Spafa ryew,  oglądał  godniejsze uwagi  miejscs 
w mieście Kate r inclha l  i o 12 wiorst  poło­
żony W im s ;  po obiedzie zaś udał  się znowu 
na okręt  i f lotylla wyszła natychmiast  pod 
żagle .



—  7 4 6

—  Z  W iedn ia  18 S ierpn ia .  —

J .  C . W .  a rcyx iąże Jan  i poseł turecki  Fehty 
Ahmed pasza,  w j e ż d ż a j ą  ju t r o  do W o z n o -  
Źeńska. D l a t e g o  ostatniego dawał  dziś obiad 
x ią że  Metternich.  W y j eż d ża  t akże z W i e ­
dnia x ią że  Karol  Lichtenstein,  udając  się przez 
Ischl  i Ro t te rdam do Londynu.  Z  powrotem 
będzie xiąże  p rze jeżdża ł  przez Paryż.

—  P a ryż  22 Sierj>/iia. —

Dziś odebrał  r ząd nas tępu jące depesze t e ­
legraficzne :

1) Bordeaua; 21 S ierpn ia . Dekr e tem  k r ó ­
lowej  z dnia 15 zniesiony został  slan ob lę ­
żen ia  w Nowej  Kast}lii .  Vigo stal dnia 14 
dwie godziny drogi od Se gowi i ,  zmusiwszy 
nieprzyjaciela opuścić Yi l lacast in ,  i za b r aw ­
szy mu część pakunku .  Po d ług  rappor tu g u ­
be rna to ra  z T e r u e l  pod dniem 13, —  Don 
Car los  zna jdował  się dnia 12 w Cainari l las,  
a będące pod jego rozkazami korpusy par ty­
za nck ie ,  znajdowały się w Atfanibra.  Ora a  
p rzybył  dnia 15 do Cella.  Dn ia  1S n ie by ło  
ju ż  mowy w Saragoss ie ,  o poruszeniach D.  
Car losa  do Kas ty l i i , k tóre  zapowiadano po - 
przednio.  Espar t e ro  zna jdował  się dnia 16 
W Madrycie.

2) Bajon/ta. 21 S ierpn ia . (M a d ry t  16 L i ­
p ca ).  E  spartero opuści ł  wczoraj  Madryt  Z 

większą  częścią swojego wojska,  celem wy­
ruszenia ku Segowii .  Pod łu g  ostatnich rap-  
portów nadesłanych rządowi  , D.  Car los  stał 
dnia 14 w Al fa i nhr a , gdzie j a k  się domyśla­
j ą ,  chce połączyć wszystkie swe par tyzanckie 
korpnsy i potem posunąć się do Cuenza .  B u-  
erens  stal  dnia 14 w Mont rea l ,  a O ra a  by ł  
tegoż dnia w T e r u e l  spodz iewany .«

N a  dzisiejszej  giełdzie papiery h iszpań­
skie poszły w górę z 22 nu 22§.

■— Z  F ra n i f a r  In n. M . 22 Sierpn ia . — 

H ra b ia  Matus ze wic , poseł  nadzwyczajny 
i minister  pełnomocny N.  cesarza w szech Ros- 
Byj  przy dworze Neapoli tański in,  przybył  t u ­
taj.

Rzeźb ia rz  T h o r w a l d s e n ,  p rzyrzek ł  za jąć 
się robo tą  modelu na pomnik  dla Goethego.

—  M a d ry t  12 Sierpn ia . —  

Uw aż a no ,  że przy j e źd z ie j en e r a ł a  E s p a r ­
t e ro ,  k tó r a  do Madrytu wkroczyła ,  zna jdo ­
wały się szczątki  zagran iczne j  legi i  f ranenz-  
kiej.  O tymże samym czasie zapewniano ,  
że nieprzyjaciel  obróci ł  się ku  Avila ,  a de-  
monst racyę p rzeciwko stolicy dla tego tylko 
p rzeds ięwz ią ł ,  ażeby dać czas swojej  p i echo ­
cie do oddalenia się ze zdobyczą W Segowii .

■— Z  B r u x e lli  16 S ierpn ia . —

Jedn a  z  gaze t  umieści ła co nas tępuje:  Z a ­
p ew n ia ją ,  ze w tym samym czas ie kiedy tt- 
kłady o żeg lugę między Holan dyą  a Prussami  
zostały zaw ar t e ,  udał  być podpisany t r aktat  
handlowy między A n g l i ą  i Ho landyą .  Podane  
warunki  ina jąbyć tego rod za ju ,  że zapewnia ją  
j e dn ako w e  korzyści ,  za równo dla handlu  i ż e ­
glug i  P russ  j ak o też  i Ang li i .

—  Z  N eapolu  10 S ierpn ia . —

Gdy niektóre źle myślące osoby,  znalazły 
upodobanie w tćm , ażeby miedzy ł ą twowie r -  
nym ludem utwierdzać m n ie ma ni e ,  że chole ­
ra  nie j e s t  niczein innem ja k  tylko otruciem 
ze strony rzą du  przysposobionern; w takim 
razie  p rze to ,  na p rzeds tawienie ministerstwa 
polieyi,  król  podpisał  postanowienie zabran ia ­
j ące  rozsiewać podobne wieści złośl iwe.  Klo -  
by ten zakaz  przekroczy ł i był  o to p r z e k o ­
nany,  ten będzie oddany pod sąd wojenny i 
nlegnie surowym karom.  Rozszerzanie  p o ­
dobnych wieści ,  j e s t  poczęści p rzyczyną ok ro ­
pności j a k i ch  się fanatyczne pospólstwo w P a ­
le rmo i Syrakuzie dopuściło.

Od  dni k i lku  doszły tu upały do bardzo 
wysokiego s topn ia ,  k tórato okol iczność nie-  
sp rawi ła  przecież żadnego pogorszenia w s t a ­
nie zd rowia;  j e s t  n a d z ie ja ,  że  za dni k ilka 
będz iemy zupełnie woli  od zarazy.

Urzędowy dziennik z dnia 8 b. m . ,  d o ­
nosi,  iż według najświeższych doniesień otrzy-



Ulanych z Sycyli i ,  u spoko jono tam wszystkie 
zamieszki .

ROZMAITOŚCI.
P a  źiow ie  na dw orze N apoleon a.

( D a l s z y  c : ą g ) .

Ja kk o lw iek  tak dobitnie wyrazi ł  sw ą  W'o- 

Ię Nap o le o n ,  widziano j ednak  paz iów,  gdy 
W  zamku  pełnili s ł uż b ę ,  częściej  w pokojach 
ce sa rz ow e j ,  niż gdz ie indz ie j ;  powód tego 
był  bardzo naturalny;  młode chłopaki ,  czyli 
r aczej  z e  t ak ich nazwiemy dzieci , miały da ­
l eko  większą  roz rywkę  uwijać się po w ie l ­
k im sa lon ie ,  gdzie b j ły  same inlode piękne 
p an ie ,  niż stać j a k  przykuci  przy oficerach i 
j enera łach  w ,ga le ry i  Dyanny i schnąć z nu-  
■doty. —  Napoleon tego nie.cierpiał , i gdy 
nsłyszano ze nadchodzi ,  albo gdy oddżwier* 
ny nagle głośno oznajmi ł .  »l' E m perenr ! ,  a 
wszystkie obecne osoby s tanąwszy,  oczekiwa­
ły wtedy uprze jme  panie,  takiego deli­
k w e n t a ,  k tóry zazwyczaj  był  syn,  s ios t rze­
niec lub b r a ta n e k ,  wzięły czemprędzej  po za 
siebie i  skryły go.  Napoleon  przeto idąc zwy­
kle k rok iem bardzo pośpiesznym,  najczęściej  
nic n iepos t rzeg ł ,  ale j eżel i  się n a  nieszczę­
ście czasem dla pomówienia z k tó r ą  ż osób 
obecnych za t rzymał ,  wtedy winowajca został  
niezawodnie schwytany.  —  Cesa rz  wziąwszy 
nieposłusznego pazia za ucho , natar ł  mn go 
mnie j  więcej  w mia rę  swego hutnorn,  i sam 
go do drzwi  zaprowadzi ł ,  dodając  pól żar tem 
a  pół  gniewem te s łowa :  » A j ,  a j ,  mój  pa- 
n iczku , a cóż asan tu robi ł? W i e s z ,  że ci 
tu być nie wolno! W r a ca j  zaraz do twych tow a­
rzyszów i pamiętaj ,  żeby tego więcej niebyło.« 
Jeże l i  zaś Napoleon byt w bardzo złym h u ­
m o r z e ,  co mu się nieraz w ydarzy ł o ,  wtedy 
i na spółwinowajcę r zuci ł  g roźne spojrzenie,  
p r zywoła ł  oddźwiernego i r zekł  g łosem d o ­
nośnym: » Zawoła j  jene ra ła  Gardanr.e!* B ie ­
dny chłopczyna,  mógł  ju ż  być pewny,  że .dw a­
dzieścia cztery godzin będzie siedział  j a k o  
więzień w aresztowanym pokoju.  Dwóch  czy­

li t r zech z tych paziów', b j t o  t ak ju ż  przy­
zwyczajonych do tej  kary,  że ile razy wy­
darz  }ł się ten p rzypadek,  na tychmiast ,  nie 
czekając na przybycie ochmistrza,  nawet  bez 
ro z k a z u ,  szli do pornienionego pokoju.

Je ne r a ł  Gar da n n e ,  żo łnierz  niezawodnie 
Waleczny i cz łowiek zupełnie wyśmienity,  był  
we wszystkiem co się tycze porządku  i ka rno­
ści, niezmiernie ostry i bynajmniej  nieskłon­
ny uśmiechać się na psoty chłopców pod j ego  
dozorem zostających.  Szczęściem dLn malców,  
że niezawsze b t ł w d o m u ,  będąc przymuszony 
bardzo często swoje urzędowanie zdawać pu ł ­
ków1 nikowi d’Arr igny,  który od paziów d la ­
tego,  że się go nie bali, był kochany.  Ja koż  
ci chłopcy nie wstydzili się temu ochmis t rzo­
wi nieprzyzwoite wyrabiać psoty. Jednego  
dnia np. gdy pułkownik WajaB iść do Cesa ­
r z a ,  wdział  na siebie ubiór  galowy i wszedł­
szy do k las sy  ma tematyk i ,  usiadł  sobie na 
krześle  przy tablicy, j eden z najmłodszych,  j u ż  
od ki lku minut  pat rzał  z boku  na hiale poń­
czochy podocbmist rza ; na widok ich wzięła 
go chę tka ,  koniecznie wyplatać mu j ak iego  
figla. W  tein usiadła mucha na j e go  ł awce,  
chłopiec łowi  j ą ,  i p rzekala szp i lką ,  schyla 
się cichutko do nogi pu łkownika  i kole go 
szpi lką w łydkę,  wołając:  »Otóż j ą  maml*
Pan  d’Arr igny wydaje krzyk,  a paź podniósł­
szy się ,  pokazuje mu muchę na wskroś  p rze­
k łutą .  » 0  ty przeklęty czarcie! r zekł  pan 
d’Arr igny,  (nacierając sobie nogę,) j akżeś  innie 
ukłuł  boleśnie; lecz nieinasz co mówić,  z r ę ­
czny j es te ś .«

T e n ,  którego ci paniczkowie obrali  za p ie r ­
wszy cel swoich żar tów złośliwych,  był nie­
zawodnie najszanowniejszy ze wszystkich,  byt  
to czcigodny x iądz  Gaudon.  Powiem tyłko 
j e dnę  z ich pustot .  N ie raz  się wydarzyło,  
ze ten ich kapelan kazał  sobie przywołać j e ­
dno z swych dzieci,  (tak ich bowiem nazy­
wał , )  aby mu maleńką dać nauczkę ,  albo, co 
jeszcze dla tegoż smaczniejszem było,  aby 
mu dać j a k ą  ł akotkę ,  k tóra  się z obiadu zo-



st r ł a .  Jednego dnia pod w ie c zó r ,  przyszło 
dwóch z najmłodszych do samego x iędza,  wła ­
śnie gdy pił kawę .  »Dobry  dzień moje  dzie­
ci, ( rzekł  do nich z uprzejmością, )  pójdźcie 
jn fYiujjjzą was  poczęstować,  mani (u dosko­
n a ł ą  k aw ę ,  nale je  wam po pół  fil iżanki,  wy 
będziecie jedl i  a j a  tymczasem przeczytam 
sobie  dziennik,  w  którym mowa pana de Fon-  
t annes  niezmiernie j e s t  ci ekawą;  poczerń po­
wiecie mi ,  co was do mnie  sprowadza .« Ab-  
be  Gaudon czytając,  używał  bardzo wiele ta­
baki .  B ie rze  więc Jou rn a l de l'E m pire  i po ­
c iągnąwszy porządnie w nos dwa razy v :r- 
gińskiej  t a bak i ,  czytać zaczyna.  W t e m  j e ­
den z paziów,  niesie w łyżeczce kroplę kawy i 
spuszcza j ą  na dzienni1' po nad g ł o w ą  ochmi­
strza.  A b b e  Gaudon rozumie jąc ,  ze  t abaka 
W j ego  nosie t ak dzielnie sk u tk u j e ,  wysią -  
k n ą ł  się i czyta dalćj .  N ie z a d ł u g o ,  spadła 
u a mow ę  pana Fon tannes  d ruga kropla kawy; 
abbe  s i ąk a  znowu i czyta dalej .  Gdy spa ­
dła t rzecia,  Abbó  powtarza  poprzednią  opera-  
cyę z takiem na tężen iem,  Łe mu aż  mozg  za­
d rża ł  w g ło w ie ,  i tyl lko co chce wziąść do 
r ę k i  swój  dz ienn ik ,  aż tu wtyle za j ego k r z e ­
s łem,  nagły śmiech powstaje,  a on obróciw­
szy się,  pos t rzega za sobą  swych dręczycieli .  
Obadw a  malcy odebral i  za to obroczek du ­
chowny.  (D oh. n a stą p i) .

P R Z Y J E C H A L I  D O  KRAKOWA.

Od dnia 2 do 4  W rześn ią .
Kuszel Teresa,  Schliss Anna, Kotowski Erazm, P ion­

tek Naum:, Noiński Ignacy, z Polski,- •— Zubrzycki 
Józef,  Siemoński Gabryel, Łagowski; — Bellayene, 
Elles Henryk, Sclieiler, Goldsclimidt, Ollendorf, Opper- 
mann, z P iuss .

W yjechali % K rakow a.
Rotkiewicz Józef,  Błeszyński Ja n ,  Szajer  Anasta-  

zya  do P o l s k i ; —  de Gidwais h r . ,  Miodońska B a rb a ra  
Bartsh  A u g u s t ,  do Galicyi;  — F on tana  A nton ina ,  Ha- 
nowicz  K atarzyna,  Cremer, do Pruss.

Doniesienia.
Gdy S tarozakonny Izrael  Goldwasser ,  sub- 

ko lleklor  luteryi klassycznej  warszawskiej ,

na Stradomiu kan tor  swój  ut r zymujący,  w s k u ­
t ek swej  niewypłacalności ,  l osów nadal uzy­
skać nie m oż e ,  zawiadamiam przeto osoby, 
k tóre  u tegoż Izraela  Goldwassera,  losy do 
I. klassy 50 loteryi  ponabywały,  aby dla wy­
kupienia takowych do klassy ' 2 do kantoru 
podpisanego niezwłocznie zgłosili  s i ę ,  i n a ­
czej wszelkie  do tychże- u t r acą  prawo.

J.  L o u i s
(2r.) G łówny  Kal l .  lot, klass.  Kró l .  Pols.

P od  Nr.  232 na przeciw Z a m k u  s ą  4 p o ­
ko je  wraz z k u ch n i ą ,  p iw nic ą ,  z strychem i 
z d rewutn ią  od Sgo Michała do wynajęcia.  
Bl i ższą  wiadomość w miejscu powziąść m o ­
żna.  ( I r . )

Z  Bióra Informacyjnego.
Pot rzebny jes t  o g r o d n ik . —  Osoba  umie ­

jąca po niemiecku  i mogąca w tym ją z y k u  
kor respondować  i za rażem pełnić obowiązki  
towarzysza  dom ow ego ,  może bydź korzystnie 
zat rudnioną,  — Po t rzebne j e s t  miejsce dla 
prak tykanta  do handlu  tu łub  zagran icą.  — 
S ą  do zamiany lub nabycia z wolnej  r ęk i  r ó ­
żne realności  miejskie i wiejskie .  —  Je s t  do 
wypożyczenia S90 złp.  na pewn ą  hypotekę.

T e a t r  N i e m i e c k i .
N a on^gdajszein przedstawieniu opery: P at*  

serze  M on ety  dość l icznie zg romadzona pu­
bliczność objawiała  częstemi oklaskami  swo ­
j e  zadowolenie;  przy końcu przywołani  zo ­
stali: JP tmna  K u t h i J J .  P P  Hofmann  i Beyer.  
W c zo r a j sz e  przeds tawienie  sztuki :  M a łp a
i  N a rzeczo n y , powszechnie podobało się dla 
podziwienia godnej  zręczności  p. Klischuig,  
k tóry przywołan iem zaszczycony został .  J u ­
tro na benefis  t egoż pana Kl isching p ie rw­
szego mimika t ea t rów w Londyn ie  i Pa ry żu  
daną  będzie me lodrama; ZuAo M a łp a  B r a ­
zy lijska .


